
Matriona Kulesza: II. 50. Obrazek na szkle, cynfolia, 55 X 40,5 cm. 1965 r. Białystok 
(pochodzi zza Вида). II. 51. Car Iwan, obraz na szkle, cynfolia, 55 X 40,5 cm. 1965 r. 

względu n a j e j naiwność czy pewnego rodzaju wz rusza ­
jące d z i w a c t w o . T a k i j es t właśnie s tosunek do n i e j 
sympatyków k i c z u . 

Było t u podnoszone j a k o p e w i e n m i n u s , że s z tuka 
ja rmarczna żyje o d p a d a m i s z t u k i o f i c j a l n e j , p isane j 
przez duże S. To j es t po części p r a w d a , a le przecież 
twórczość l u d o w a zawsze w t e n sposób rozwijała się. 
Miała ona swój zrąb t r a d y c y j n y , który wzbogacał się 
e lementami c z e r p a n y m i z d o r o b k u s z t u k i e l i t a r n e j . N i e 
widzę p o w o d u dlaczego miel ibyśmy ukuwać z tego 
zarzut p o d ad r esem współczesnej s z t u k i l u d o w e j , sko ro 
nie przeszkadza n a m to w p o z y t y w n e j ocenie s z t u k i 
dawnie jsze j . 

ALEKSANDER JACKOWSKI 
Pojęcie „k icz " j es t n ieostre , w ie l oznaczne — służy do 

n a z y w a n i a rzeczy różnych w swo j e j istocie, stąd trudność 
w zna l e z i en iu tak i ego m o d e l u s t r u k t u r y , który pasowałby 
do w s z y s t k i c h z j a w i s k . B e y l i n pięknie zarysował w y i m a ­
g i n o w a n y obraz i p e r s p e k t y w y k i c zu , a le propozyc je jego 
okazują się n i e wystarczające, gdy j e skonfrontować 
z przykładami k o n k r e t n y m i . 

T a k więc k i c z „akademicki" o p a r t y j es t o pow i e l an i e 
zastanej k o n w e n c j i . Jest on j e d n a k wewnętrznie spójny, 
l og i c zn ie zorganizowany, , odznaczać się może p r z y t y m 
p o s z a n o w a n i e m p r a w materiału i wysoką sprawnością 
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52 53 
И. 52, 53. Klasztor na Jasnej Górze oraz Ukrzyżowanie, 
oleodruk, tektura mat, posypana „pozłotką", całość przy­
kryta szklanym walcem, wys. 10 cm. Produkował w 
1963 r. warsztat Bronisława Germana, Kraków. 

rzemiosła. W n o r m a l n y c h w a r u n k a c h ( t zn . w m o d e l u 
k u l t u r o w y m pełnym, gdz ie łatwo o s t w i e r d z e n i e układów 
odnies ienia ) wartość i n f o r m a c y j n a tego dzieła będzie 
żadna. Wartość i n f o r m a c y j n a zależy j e d n a k od k o n ­
t e k s t u dzieła, n i e tkwiąc w n i m i m m a n e n t n i e . Toteż 
w szczególnych sy tuac j ach , n p . z a n i k u w s z e l k i c h i n n y c h 
śladów k u l t u r y danego ok resu i społeczności, dzieło n i e ­
gdyś odczuwane j a k o „kiczopodobne" może dawać po ­
t o m n y m (czy też o d b i o r c y z innego kręgu k u l t u r o w e g o ) 
jakąś sumę i n f o r m a c j i . 

K i c z „pamiątkarski" j es t czymś zgoła i n n y m . T u można 
mówić o niezgodności f u n k c j i z formą, o s t o sowan iu 
p l a s t y k u l u b g ipsu zamias t m a r m u r u czy po rce l any , 
0 k a r y k a t u r z e wzorców przejętych z innego czasu i kręgu 
k u l t u r y , o natrętnym p o w i e l a n i u stereotypów, o niespój­
ności wewnętrznej . 

K i c z „pamiątkarski" d z i e l i się z k o l e i na różne g r u p y ; 
d l a t y c h rozważań i s t o tne są d w i e : k i c z „artystyczny"' 
1 k i c z „tandetny". A r t y s t y c z n y — r o b i o n y s p r a w n i e , 
p r z y z a c h o w a n i u m i n i u m niezbędnych reguł t zw . s m a k u , 
poprawności w y k o n a n i a , rzemiosła. Może dawać o d b i o r c y 
pewne wzruszen ia , n p . s en t ymen ta lne , r z e w n e ( k o t k i , 
p i esk i , l a l e c zk i z b u z i a m i słodkich dzieci ) , estełyczno-
-seksualne (np. i m p o r t o w a n e z N R D f i g u r k i po r c e l anowe 
— 11. 62), może zaspokajać potrzebę e l eganck ie j n o w o ­
czesności (dl. 63), bo i s tn i e j e przecież k i c z żerujący na 
sztuce a w a n g a r d o w e j , sprowadzający nową prawdę do 
banału, „sposobu", k i c z p r o d u k o w a n y przez plastyków 
zawodowych . S p o t y k a m y go w Cepe l i i , w sk l epach 

plastyków, s p o t k a m y w rzeźbie k u r o r t o w e j (np. Szczaw­
nica ! ) i n a m u r a c h w a r s z a w s k i e g o B a r b a k a n u . 

K i c z „ tandetny" j es t z k o l e i j a k b y pamiątkarstwem 
d l a ubo g i ch . M a s o w y m , t a n i m , r o b i o n y m pośpiesznie, 
n i e c h l u j n i e , cyn iczn ie . M y l i się p r o f . Re in fuss . C i l u d z i e 
w c a l e n i e zachwycają się własną produkcją. I c h obchodz i 
zarobek , a że wśród f o r m uznają j e d n e za lepsze, d r u g i e 
za gorsze — to n a t u r a l n e . Robią zresztą wyraźnie „pod 
g u s t " — w s i , młodzieży, dz iec i . Stąd n p . w k o l o r y s t y c e 
zabawek , broszek p r z e w a g a b a r w j a s k r a w y c h , zestawień 
z i e l en i i różu i t d . D e c y d u j e j e d n a k zawsze k a l k u l a c j a , 
chodz i przecież n i e o sztukę, a o t o w a r , o masę towarową. 
To a r t y s t a j es t r o z r z u t n y , p r a c u j e miesiące n a d dziełem, 
za które dosta je później z n i k o m y e k w i w a l e n t , p r o d u c e n t 
k i c z u m u s i kalkulować, uwzględnić n a w e t t o czy w a r t o 
dać pozłotkę, czy s tarczy żółtobrązowa f a r b a na b a r a n i m 
r u n i e . 

Jest to więc rzemieślnicza p r o d u k c j a t a n d e t y , wśród 
której zawsze można znaleźć coś zabawnego czy n a w e t 
podobającego się n a m , a le n i e może t o zmieniać ogólnej 
oceny z j a w i s k a . I trochę n i e p r z y d a t n y w y d a j e m i się tu 
t e r m i n chałtura, p r o p o n o w a n y przez Z i m a n d a . Mówiąc 
o chałturze myślał b o w i e m o środowisku własnym, o z n i ­
żaniu się do p r o d u k c j i pośpiesznej i dobrze płatnej, 

0 p i sa r zach puszczających p o d p s e u d o n i m e m powieści 
k r y m i n a l n e , o n a u k o w c a c h piszących lewą ręką f e l i e t ony 
czy recenz je , o k o m p o z y t o r a c h t y l k o d l a z a r o b k u tworzą­
cych oprawę muzyczną słuchowiska, f i l m u . Chałtura jest 
więc w m o i m odczuc iu zniżaniem się do w y k o n y w a n i a 
rzeczy, uważanych za gorsze, które się trochę lekceważy, 
robiąc moż l iw ie szybko i ceniąc się d rogo . N i e j es t już 
j e d n a k chałturzystą z a w o d o w y f e l i e t on i s ta , n i e jes t 
k o m p o z y t o r p i osenek czy m u z y k i t aneczne j , n i e jest 
g r a f i k użytkowy. N i e j es t też chałturzystą p r o d u c e n t 
k i c z u , t ande t y . O n naprawdę przeważnie l ep i e j n i e może 

1 n i e u m i e ! 

N i e każde pamiątkarstwo j es t k i c z em , są rzeczy złe, 
lepsze i n a w e t b. dobre . A l e w y d a j e się, że piętno k i c zu , 
ciążące n a d w y r o b a m i , które t u u m o w n i e n a z y w a m y 
^pamiątkarstwem", w y n i k a stąd, że k i c z o w a t a w y d a j e 
się sama idea t w o r z e n i a przedmiotów przez nas uważa­
n y c h za n i epo t r zebne , służących przeważnie t y l k o wątpl i ­
w e j ozdobie. 

Z k o l e i o k i c z u j a r m a r c z n y m . Po jęc iem sz tuka j a r ­
m a r c z n a określam sumę w y t w o r ó w o a sp i r a c j a ch este­
t y c znych , które s p o t y k a się n a j a r m a r k a c h czy odpustach . 
S p o t k a m y t a m rzeczy, które należą w is toc ie do s z tuk i 
l u d o w e j , wyrosłe i związane z dawną j e j tradycją 
( f i g u r k i z c u k r u , b u k i e t y z bibułki i t p . ) , o wartości 
a r t y s t y c zne j . Są też i p r z e d m i o t y p r o d u k o w a n e z myślą 
o o d b i o r c y w i e j s k i m , który, odrzucając dawną sztukę 
ludową, zachował przecież p e w n e n a w y k i i potrzeby, 
których n i e zaspoka ja m o d e l s z t u k i na r zucane j przez 
m i a s t o i środki p r o p a g a n d y w i z u a l n e j . Myś lę o potrze­
b a c h zdob i en i a wnętrza, p r z y s t r a j a n i a , o po t r z eb i e i n ­
t ensywnego k o l o r u ( chyba m o d a n a „p ikasy" w iąże się 
z t y m u p o d o b a n i e m do o s t r y c h b a r w n y c h zestawień plus 
asp i rac j e do m o d y m i e j s k i e j , nowoczesności). Wzo rowan i e 
się n a „mieśc ie" j es t oczywiście opóźnione. K u l t u r a 
wnętrza, do której się a s p i r u j e , t o w y s o k i połysk, f i g u r k i 
p o r c e l anowe czy z brązu, p r z y c i s k i , obrazy n a ścianach, 
k i l i m y , mieszczański s a l o n i k sp r z ed pół w i e k u . T e n ideał 
u l ega k o r e k t o m , a le zawsze z i s t o t n y m opóźnieniem 
w czasie. S p o t y k a m y go wśród ludności w s i , miasteczek 
a częściowo i m ias t , w których l i c zba przybyszów ze 
w s i j es t przecież o g r o m n a . Otóż s z t u k a j a r m a r c z n a do­
starcza p r z e d m i o t y pożądane, a niedostępne w inny 
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Sposób (gdyż i c h n i e m a l u b kosztują w sk l epach z b y t 
drogo). Uzupełnia lukę istniejącą między podażą a po ­
pytem. Is tn ie je , ponieważ j es t określone zapo t r z ebowan i e , 
którego n i e zaspokajają rzeczy s p r z e d a w a n e w ob i e gu 
handlu państwowego i spółdzielczego. Częściowo j es t 
to może winą h a n d l u , producentów, częściowo j es t 
wynik iem istniejącej s y t u a c j i n a n a s z y m r y n k u u p o w ­
szechniania k u l t u r y . C z y m nasycić istniejące po t r z eby? 
Co dać w mie jsce o l e o d r u k u ? Ła two zastąpić p o r t r e t y 
jednych świętych i n n y m i świętymi, a le j a k wyrugować 
je na rzecz m a r t w e j n a t u r y i czy t o właśnie m a mieć 
sens? P roponowane r e p r o d u k c j e czy s u b s k r y b c j e dzieł 
sztuki zaspokajają m i n i m a l n y p r o c e n t po t r z eb , p r z y c z y m 
do omawianego środowiska p r a k t y c z n i e n i e dochodzą. 
Toteż t r u d n o się dziwić, że wciąż dużym za in t e r e sowa ­
niem cieszy się „drugi ob i eg s z t u k i " — j a r m a r k , bazar, 
odpust. 

Istnie je po t r z eba obrazów, w ięc m a l u j e się j e n a 
płótnie, pap ierze , t k a n i n i e . T e m a t y zawsze te same, 
przeważnie t a k samo ujęte. „Dostawcami" i c h b y l i Ra fae l 
i Leonardo, Cou rbe t i W i e r u s z - K o w a i s k i , Canova i Cza-
chórski, d ewocy jne o b r a z k i , k o p i e i r e p r o d u k c j e — bo 
przecież n i e oryginały. Wszędzie wykonują j e m n i e j 
lub bardz ie j s p r a w n i a m a t o r z y , wyranżerowani p l as t ycy , 
sprzedając u r a m i a r z y n a s t o i skach , w sk l epach k o m i s o ­
wych (np. n a B r a c k i e j w Wars zaw i e ) . P r o d u k c j a i z b y t 
są wciąż znaczne, niektórzy m a l a r z e obsługują całe po ­
wiaty (np. w N o w y m T a r g u — r o d z i n a Ma jów ) . Są o b r a z y 
olejne na płótnie, w r a m a c h sp r z edawane za 50 i 80 zło­
tych! Z m i n i m a l n y m z a r o b k i e m , za t o masowo . W o d ­
niesieniu do n i c h określenie „k i cz " często w y d a j e się 
najtrafnie jsze. Jest t o k i c z , w którym następuje zakłóce­
nie między ideą o b r a z u a realizacją, k i c z , który w s w y m 

I I . 54. Ptaki i zwierzęta poruszające się w kuli wypełnio­
nej wodą, Łowicz, 1965 r. 

i dea l e miał być 'kopią, a j es t po p r o s t u n i e u d o l n y m , 
tępym malowidłem. 

W t e j t o k a t e g o r i i s p o t y k a m y i rzeczy interesujące, 
w których dos t r zegamy poza gorzej czy l ep i e j p o w i e l o n y m 
s t e r e o t y p e m rąbek własnej t w a r z y au to ra , czasem — j a k 
w twórczości tzW. n a i w n y c h — projekcję i o h p s y c h i k i , 
i c h odrębnego świata. W twórczości „na iwnych" występu­
ją zakłócenia,, które o d b i e r a m y j a k o c i ekawe , dające n a m 
jakieś przeżycia. T a k j es t z N i k i f o r e m , Z a g a j e w s k i m , 
Ladą, R y b k o w s k i m , Buczyńskim i i n . I c h w i z j a j es t i n ­
nego g a t u n k u niż środki, którymi dysponują. Zakłócenie 
stereotypów wynikło w i c h twórczości n a s k u t e k d o m i n u ­
jącej p o t r z e b y w y p o w i e d z i osobiste j , namiętnej, szczerej, 
n a s k u t e k wyraźnej d o m i n a n t y treści, które chcą wyrazić. 
Toteż j es t to s z t u k a w której o d c z u w a m y emocje, obsesje 
i odrębne p e r s p e k t y w y twórcy. Środowisko, t r a d y c j a — 
sprawiają, że dzieła t e mają p e w n e cechy k iczopodobne, 
a l e i s t o tne w n i c h j es t właśnie to , co p r z eb i j a przez 
warstwę a k a d e m i c k i e j czy kiczowato-drohnoniieszczań-
sk i e j k o n w e n c j i . N i e są t o więc kicze, m i m o iż z t r a d y c j i 
k i c z u n i e ra z się wywodzą (np. Zaga j ewsk i ) . 

Są też i twory, , które o d c z u w a m y j a k o wyraźnie 
k i c zowa te , a m i m o t o n i e możemy przejść obok n i c h 
obojętnie, wnoszą b o w i e m jakąś nutę osobistą, szczerą. 
Istnieją b o w i e m p r z y p a d k i , k i e d y k i c z k o m p r o m i t u j e 
konwencjonalną tematykę, a l e poza t y m w n o s i w t e m a t 
i sposób jego rozwiązania jakiś m o m e n t n o w y , świeży, 
au t en t y c zny . Poprzez n a i w n e , osobiste zobaczenie t e m a t u , 
n a w e t n i e p o z b a w i o n e groteskowości czy nieświadomej 
k a r y k a t u r y , odświeża t ema t , w n o s i w niego n o w e w a r ­
tości. 

I s t n i e j e więc s fera dzieł kiczopodofonych, które 
w określonym kontekście k u l t u r o w y m mogą Okazać się 
interesujące, a n a w e t inspirujące. T u powołam się n a 
p i e rwsze z b r zegu d w a przykłady: H a s i o r a ( i i 67) i L i c h -
t ens te ina (al. 68), którzy w k i c z u — j e d e n w j a r m a r c z ­
n y m , d r u g i w comics ie — znaleźli źródło n o w y c h rozwią­
zań twórczych. Oczywiście pos t awa t a k a n i e świadczy 
o o b i e k t y w n e j wartości doda tn i e j dzieł, które służyły t u 
za wzór inspirujący. K i c z może być p u n k t e m wyjścia n a 
t a k i e j samej zasadzie j a k każda i n n a insp i rac j a , doznanie , 
w p ł y w — i s a m f a k t n o b i l i t a c j i k i c z u u Has i o ra czy 
L i c h t e n s t e k i a n i e oznacza jeszcze jego r e h a b i l i t a c j i . 
Świadczy j e d n a k o t y m , że w p e w n y c h sy tuac jach po ­
s z u k i w a n i a a w a n g a r d y znajdują w k i c z u so jusznika , 
chociażby przez kompromitację zas tanych k o n w e n c j i , 
d op rowadzen i e i c h do p a r o d i i . K i c z staje się t w o r z y w e m 
n a równi ze szczekaniem psów czy dźwiękiem l o k o m o ­
t y w y . 

W a r t o t u też przypomnieć sąd W i k t o r a Szkłowskiego, 
który w początkach swe j świetnej działalności t eo r e t yka 
l i t e r a t u r y pisał: „Sztuka w najgłębszej swe j i s toc ie jest 
i r o n i c z n a i bu r z y c i e l ska . N o w e f o r m y s z t u k i tworzą się 
drogą k a n o n i z a c j i f o r m t z w . s z t u k i w u l g a r n e j . Puszk in 
narodził się z małej s z t u k i sztambuchów; powieść współ­
czesna ze «strasznych opowieści* w r o d z a j u Pinkertonów, 
N i e k r a s o w — z w o d e w i l u , Błok — z r o m a n s u cygańskiego". 

Ocena g l o b a l n a k i c z u j a k o z j a w i s k a n i e jest łatwa. 
T r z eba b o w i e m wiedzieć j a k działa on w k o n k r e t n e j 
s t r u k t u r z e k u l t u r a l n e j i społecznej, a działać może za­
równo u j e m n i e , j a k i doda tn i o . W środowiskach p e r y f e r y j ­
n y c h , lumpenburżuazji i burżuoproletariatu — odpow iada 
on p e w n y m istniejącym a n i e z a spoka j anym inacze j po ­
t r z e b o m e s t e t y c znym (w w a r s t w i e np . deko racy jne j i sen­
t y m e n t a l n e j ) . 

K i c z pełni rolę negatywną, gdyż p r zy zwycza j a do 
stereotypów, zab i j a wrażl iwość, świeżość o d b i o r u , zn i e -
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czuła na p o d n i e t y i n t e l e k t u a l n e , h a m u j e rozwój k u l t u r a l ­
n y środowiska i j e d n o s t k i . 

Są j e d n a k i cechy d o d a t n i e k i c z u . N i e chcę i c h p r ze ­
ceniać, zapewne n i e równoważą cech u j e m n y c h w b i ­
lansie k u l t u r o w y m środowiska, a le d l a j ednos t ek czy 
p e w n y c h g r u p mogą okazać się ważne. Myślę t u o s t a b i l i ­
z a cy jnych w a l o r a c h k i c z u . Pośpieszny, gorączkowy r y t m 
naszego życia zakłóca równowagę psychiczną człowieka, 
stąd masowość newroz , nagminność schdrzeń układu 
nerwowego . W świecie, gdz ie wszys tko u lega s z y b k i m 
p r z e m i a n o m , szczególnie są ważne rzeczy trwałe, n i e ­
zmienne , dobrze znane. K o t w i c e czasu. D l a dz i ecka 
będzie t o d o m r o d z i n n y , m a t k a . D l a człowieka dorosłego 
oazą stabilności b y w a n i e ra z już t y l k o s t a r y sz lagier , 
f i g u r k a , obraz — k o n w e n c j a do której przywykł . D o d a t n i a 
wartość k i c z u leży t u n i e w jego w a l o r a c h es te tycznych 
a w kontekście, który s twa r za . G d y b y po t r z eby te mogły 
być zaspokajane inacze j , p o z y t y w n a wartość k i c z u , 

0 której mówimy, zostałaby oczywiście z n i w e l o w a n a . 
Oceniając z j a w i s k o k i c zu , w a r t o też zwrócić uwagę 

n a to, że jest k i c z wypływający z po t r zeb serca i k i c z 
nacha lny , t r a k t o w a n y j a k o z y s k o w n y proceder . E l e m e n t y 
k i c z u zna jd z i emy i u Żeromskiego (np. Popioły — scena 
w górach z h a r n a s i a m i ) i u Przybyszewsk iego czy K a s p r o ­
wicza , w y n i k a o n j e d n a k i z k o n w e n c j i l i t e r a c k i c h epok i , 

1 z t y p u wyobraźni, z po t r z eb a u t e n t y c z n y c h . Należy 
widzieć te e l ementy k i c zopodobne w i n n y m p l a n i e niż 
seryjną produkcję pseudonowoczesnych serwisów do 
k a w y czy f i g u r e k półrozebranych ba l e tn i c . 

K i c z — zwróćmy uwagę, i s tn i e j e n i e t y l k o w dzie le . 
Jest i w odbiorze . W płaskim w i d z e n i u t y l k o j e d n e j 

w a r s t w y u t w o r u . F u n k c j e k i c z u spełniać w t e d y będzie 
obraz Rafae la , L e o n a r d a , Courbe ta , M i l l e t a , Chełmońskie­
go i A x e n t o w i c z a . J a k o k i c z mogą być odc zy tan i Nędz­
nicy, Czerwone i czarne, Dzieje grzechu, Dama Kamelio-
wa. K i c z b y w a i w nas s a m y c h . N o r m a l n i e z k i c z u się 
w y r a s t a j a k z d z i e c i n n y c h u b r a n e k , l a l ek , misiów i p ies­
ka . A l e t a k j a k dorośli odczuwają czasem chęć p o b a w i e ­
n i a się kolejką czy p i e s k i e m , tek s a m o o d c z u w a się 

i potrzebę k i c z u . J a k o sygnału wywo ławczego wzruszeń 
dzieciństwa, z i m o w e g o pejzażu, gdy dostrzeże się w d a l i 
ciepłe światełko p r z y t u l n e g o d o m u i t d . I te ślady k i c z u 
każdy z nas nos i w sobie, nieświadom, k i e d y dadzą znać 
o sobie. 

W a l k a z k i c z e m j es t o t y l e t r u d n a , że n a ogół do tyczy 
t y l k o pewnego s t e r eo t ypu k i c z u . T a k powstało hasło 
„wa lk i z j e l e n i e m " . I zaczęto tępić m a k a t y i o b r a z k i 
z j e l e n i e m , pozostawiając w s p o k o j u k o t k i , p a w i e i aniołki. 
Naj łatwie j rozpoznać k i ca , g d y j e s t już nlazlwtany — n i e ­
s t e t y , kliez powista je c iągle i iwciiskia się w życie p o d 
różnymi p o s t a c i a m i Toteż rozsądlne w y p i e r a n i e k i c z u 
z życia m u s i uwzględniać k i l k a momentów. 

1. N i e w y s t a r c z a zwalczać k i c z j a k o o b j a w . T r z eba 
dotrzeć do źródeł j ego sukcesu, do podłoża k u l t u r o w e g o , 
społecznego. K i c z j es t r e z u l t a t e m , n i e przyczyną. 

2. Sterylność, często wręcz n u d a współczesnej s z t u k i 
( n a w e t n u d a n i eus tannego s z o k o w a n i a i epa towan ia ) 
s p r a w i a , że p e w n e s fe ry po t r z eb es t e t yczno -uczuo iowych 
zaspoka ja właśnie k i c z . T e p o t r z e b y można i chyba 
należy zaspokajać w i n n y sposób. 

3. K i c z j e s t pojęciem h i s t o r y c z n i e z m i e n n y m . I s t n i e ­
n i e jego wiąże się z i s t n i e n i e m określonego ideału piękna. 

II. 55. Domki szklane, posypane pozłotką i różnokolorowymi szkiełkami, wys. 8 i 16 cm, kupione na targu 
w Wołominie pod Warszawą., 1963 г. II. 56. Broszki plastykowe malowane olejno, z odpustów, 1965 r. 
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Granica „piękna" wy znac za granicę k i c z u . I gdy g r a n i c a 
piękna przestaje być wyraźn ie o d c z u w a l n a , g d y świado­
mie się ją p r zekracza — r e l a t y w i z u j e się pojęcie k i c z u , 
staje coraz m n i e j wy ra z i s t e . 

4. Nie m a jednego m o d e l u k i c z u . K i c z t owar z y s z y 
kulturze a r t ys t yc zne j naszego czasu j a k cień. G i n i e 
w j e d n y m w c i e l e n i u , b y się odrodzić w i n n y m . Jest 
więc kicz — t owa r z y s z s z t u k i l u d o w e j , k i c z — t owa r z y s z 
realizmu, eksp r e s j on i zmu , secesji, s z t u k i nowoczesne j . 
Kicz-bękart s n o b i z m u i n i ew i ed zy . 

5. K i c z t owar z y s z y naszej k u l t u r z e , j es t j e j częścią 
składową. Z jego i s t n i e n i e m należy się liczyć. T r z e b a 
jednak, choć j e s t to trudną, dążyć do e l i m i n a c j i t y c h 
form k iczu, które w k o n k r e t n e j s y t u a c j i k u l t u r o w e j pełnią 
rolę destrukcyjną — zachowując f o r m y spontan i c zne , 
rozwijające się i n i e p o z b a w i o n e p e w n y c h walorów. 

W a l k a z k i c z e m s p r o w a d z a się więc w swe j i s toc ie do 
podnoszenia świadomości k u l t u r a l n e j (a więc i estetycz­
nej) społeczeństwa. A świadomość t a f o r m u j e się w l a t a c h 
młodości i t r u d n o ją p o t e m zmienić. Toteż w y d a j e m i 
się najrozsądniejsze, z am ias t uspokajać się a d m i n i s t r a ­
cy jnymi z a k a z a m i i „wa lką z j e l e n i e m " , podjąć t r u d 
wychowania estetycznego młodzieży w szkole, wykorzystać 
możliwości p o p u l a r y z a c j i w r ad i o , T V , p ras i e i l u s t r o w a ­
nej. Nasz ustrój t e o r e t y c zn i e s t w a r z a naj lepsze możliwości 
takiego działania, ce lowego p r o g r a m o w a n i a k u l t u r y m a ­
sowej. Jeśli tego n i e c z y n i m y , jeśli obniżamy k a t a s t r o ­
falnie p o z i o m np . a u d y c j i m u z y c z n y c h w r a d i o — w i n a 
to t y l k o l u d z i , k o n k r e t n y c h l u d z i a n i e sys t emu. T r z e b a 
zmienić n a w y k i l u b j e zaspokoić inacze j , l ep i e j . W o b u 
wypadkach k o n i e c z n y j es t p o z y t y w n y p r o g r a m działania. 

Z k o l e i o sztuce j a r m a r c z n e j i l u d o w e j . Czy sz tuka 
j a r m a r c z n a j es t kontynuacją s z t u k i l u d o w e j ? I t ak , i n ie . 
Slztuka j a r m a r c z n a towarzyszyła i d a w n i e j sztuce l u d o w e j , 
poprzez j a r m a r k i docierały do s z t u k i l u d o w e j n o w e 
w z o r y i i m p u l s y , t y l e że twórczo adap towane . Obecnie 
s z tuka j a r m a r c z n a zaspoka ja l i c zne po t r z eby estetyczne 
w s i , i w t y m sensie można mówić, że weszła na mie jsce 
t r a d y c y j n e j s z t u k i l u d o w e j . Z a w i e r a też w i e l e elementów 
b l i s k i c h estetyce t r a d y c y j n e j s z t u k i l u d o w e j , a nawe t 
e l ementy , które można w uzasadn iony sposób uznać za 
l u d o w e — j a k w s p o m n i a n e już c u k r y , p i e r n i k i , k w i a t y 
sztuczne, a n a w e t g ipsowe b a r a n k i . A l e też s z tuka j a r ­
m a r c z n a j es t w swe j mas ie p r o d u k t e m r o zpadu a n i e 
k o n s o l i d a c j i , p r o p o n u j e szczątki różnych k o n w e n c j i , t a n ­
detę i k i c z , n i e tworząc żadnego p r o g r a m u estetycznego, 
który mógłby p r z y s w o j o n y i o s z l i f owany stać się nową 
tradycją. S z t u k a j a r m a r c z n a weszła więc na r y n e k d a w ­
n i e j obsługiwany przez sztukę ludową. N i e m a na tomias t 
i s t o t n y c h cech l u d o w e j s z t u k i i mieć n i e może. E l e m e n t y 
j e j wchodzą w zakres z j a w i s k a , które określamy m i a n e m 
wjspółcizesnej sz i tuk i l u d o w e j . A l e sztuką ludową n i e 
j e s t i być n i e może, chociażby d la tego że n i w e l a c j a 
różnic k u l t u r o w y c h i społecznych p r o w a d z i do za ta rc ia 
odrębności a n i e do i c h k u l t y w o w a n i a . A t r a d y c y j n a 
s z tuka l u d p w a bazowała na swe j odrębności o d s z tuk i 
o f i c j a l n e j . Nosiła też wyraźne cechy reg iona lne . K i c z 
na t om ias t , który jes t i s t o t n y m k o m p o n e n t e m s z t u k i j a r ­
m a r c z n e j , jest k o smopo l i t y c zny , z a w i e r a o d p r y s k i różnych 
k o n w e n c j i , które m n i e j l u b ba rdz i e j szczęśliwie ze sobą 
współżyją. 

II. 57, 58. Figurki gipsowe, odlewane z formy, wys. 15—17 cm. Wyk. przed 1939 r. w fabryce Pawła Haneczkow-
skiego. II. 59. Zabawka celuloidowa, kupiona w Warszawie, 1965 r. U. 60. Kot w bucie, polistyren, wys. 8 cm. 
Wyk. Spółdz. Pracy „Twórczość" w Częstochowie; trąbka z tworzywa sztucznego. 
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II. 61. Fragment lady z figurkami i wazonami porcelanowymi w pawilonie przy ul. Marszałkowskiej, 1966 r. 
II. 62. Figurki porcelanowe, import z NRD, ceny 400 i 500 zł. Sklep MHD, Warszawa 1966 т. II. 63. Serwis por­
celanowy, malowany na kremowo, czerwono i złoto przez art, piast, Z. Buksowicza z Katowic (f-ma „Stentyl"). 


